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Przed kilką laty był Edmund de B..., 
sekretarzem przy francuzkiém poselstwie 
w Neapolu. Pewnego wieczora, przejeż- 
dżając się w kabryjolecie po ulicy Tole- 
dańskiéj, stanął on przed drzwiami małego 
skiepu kwiatów. Zaledwie wszedł do środ- 
ka, zniknęło mu wszystko z oczu przy 
widoku młodćj dziewczyny, którćj natu- 
ralna świćżość i piękność, przyćmiły wszel- 
kie wdzięki sztucznego kwiecia. A na jéj 
licu, oblanćm łagodna melancholiją, da- 
wał się czytać wyraz szlachetnćj duszy, 
zdolnćj najwznioślejszych uczuć i myśli. 

Edmund, który miał to nieszczęście być 
poetą; posiadał dar dywinacyi, rodzaj ja- 
snowidzenia Szkotów, i tém wieszczem o- 
kiem ducha, wniknał od razu w tajnie 
serca dziewczyny. Raźno go to wzruszy- 
ło, co tam obaczył; wszakże poskromił to 
wzruszenie tak dalece, iż mógł spokojnie 
wieńca z róż białych zażadać. Z odpo- 
wiedzi dziewczyny i jasnych jéj włosów, 
poznał Edmund , iż jest Francuzką, i to 
z północnych departamentów. Jakoż w i- 
stocie nasza piękna kwiatarka była rodem 
z okołic miasteczka Valenciennes, a w cia- 
gu rozmowy — łatwo bowiem za granicą 
rozmowa i pewna poufałość pomiędzy 
rodakami się zawiązują — dowiedział się 
młody dyplomata, iż nowa jego znajoma 
jest sićrotą, i że się uciekła do swoich 
krewnych w Neapolu, którzy oddawna 
tego kwietnego sklepu byli posiadaczami; 
Edmund chciał jeszcze kilka grzecznych 
słówek przemówić, lecz piękna Francuz- 
ka szybko przejęła: 

. »Czy pan życzysz sobie te kwiaty mićć 


w papićrze jedwabistym zawinięte, czy 
w pudełku klejonćm ?« - 

W tćj chwili weszła Juana, jedna z pod- 
ręcznych pomocniczek, i rzekła po wło- 
sku: 

»Panno Felicyjo! oto są pieniadze; lecz 
księżnćj zdaje się, Że róże są za nadto 
czerwone |< 

»Albo też sama księżna jest zanadto bla- 
dac — pomyślił sobie Edmund. Poczóm 
uprzejmym ukłonem pożegnawszy Feli- 
cyję, odszedł. 

Lecz w kilka dni wrócił znowu młody 
sekretarz, aby kupił bukiet, który był 
tylko udaniem, iż mu był potrzebny. 
I tak przez całe trzy miesiące zawsze ja- 
kieś rozmaite potrzeby do sklepu kwia- 
tów go sprowadzały. Felicyja była pra- 
wię zawsze samą, gdyż jéj krewni, ma- 
jac drugi, większy sklep w innćj dziel- 
nicy miasta, wysyłali ja co rana do tego 
sklepu, zkad ją wieczorem sami brali. 

Edmund rozpoznał wkrótce zupełnie 
charakter Felicyi, lecz nie mówił ani sło- 
wa o tém, co w jego sercu się działo, a nie 
chcąc pozbawić się przyjemności widywa- 
nia ją, poprzestał na roli ochrończego 
przyjaciela. Mawiali z sobą o najwaźniej- 
szych rzeczach. 

Zkądże ona miała ten wzniosły polot 
myśli, to wymowne, doborne wysłowie- 
nie się, ona, która tylko najpowszedniej- 
sze wzięła wychowanie, a od ludzi, o- 
taczających ją codzieńnie, nie mogła Ža- 
dnego wyższego nabyć wykształcenia ? 

Sprzeczność między jéj małoznaczącóm 
zatrudnieniem a jéj znakomitćmi zdolno- 
ściami, była dla Edmunda nieustannym 
zachwycenia przedmiotem. Zaczał on się 
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starać gorliwie o wszechstronne ile mo- 
Žności rozwinięcie jéj umysłu, jużto przez 
częstą rozmowę, jużto radami, lub też 
czytaniem książek, które dla Felicyi no- 
wym światem się stały. Nadto powiodło 
mu się wyjednać dla Felicyi i jéj rodzi- 
ny co niedziela wstęp do galeryi obra- 
zów i do teatru San-Carlo. Arcydzieła 
sztuki wywarły nadzwyczajny wpływ na 
pojętny umysł Felicyi, i szczćrze też bło- 
gosławiła w duszy nieznajomemu przy- 
jacielowi, którego zcicha swoim aniołem 
stróżem zwała. 

2 »Ale czemże-to zasłużyłam sobie na tę 
opiekę P« — pytała się Felicyja nieraz w 
myślach. — »Tyżeśto moja matko , która 
tam zgóry nad swojćm dziecięciem czu- 
wasz, zesłałaś mi tego obrońcę?P« 

Będac młoda, piękna, i w tak niebez- 
pieczny sposób na tysięczne spojrzenia 
wystawioną, musiała Felicyja być mno- 
gich i wielorakich pochętek i natrętności 
przedmiotem; lecz moc jćj charakteru i 
wpojone zasady zacności, dozwalały jćj 
zawsze odgadnać wszelkie niebezpieczeń- 
stwa, i wcześnie ich uniknąć. 

»Kto umić być ubogim» — rzekła raz 
do Edmunda — »ten pojął całe zadanie 
życia.« 

»Ależ jaka przyszłość czeka ciebie, mo- 
je dzićcię?« — przejął Edmund. 

»Bardzo smutna« — odpowiedziała Fe- 
licyja— »wszakże może nie długa....« 

Poczćm uśmićchnęła się, i rzekła : 

»Zresztą Bóg łaskaw.... wszakże i pan... 
chociaż jeszcze nie wićm, kto jesteś, prze- 
cież już wióćm, jakim jesteś... Czemużem 
tak śmiała i pełna otuchy, gdy z panem 
jestem? Ja, com zawsze podejrzliwa była 
nawet dla osób, które zdawna znałam, 
zwierzam teraz serce moje bez najmniej- 
szćj oględności tobie panie, którego nie 
znam.« 

»I słusznie czynisz Felicyjo» — ozwał 
się Edmund. »Wkrótce też dam ci się 
poznać; a zreszta, niepotrzebnie troszczy- 
łem się przyszłością twoja. Tak pięknćj i 
rozsądnćj dziewczynie, jak ty jesteś, wry- 
chle pomyślny i świetny los się zdarzy.« 

„Och, nie, tego ja sie nie spodzićwam. 
W moim stanie, mogłabym tylko pójść 


za rzemieślnika, a coś z tego rzędu, nie 
chciałabym mićć za męża. Z brakiem wy- 
kształcenia, z gburostwem, nie mogłabym 
się oswoić. A co do świetnego losu, 
o jakim pan wspomniałeś, tego juž i w ro- 


 mansach dziś nie znajdzie.« 


»A przecież, Felicyjo. — odpowiedział 
Edmund — »mógłżeby jaki majętny, wol- 
ny mężczyzna, lepićj użyć swego majątku, 
jak ofiarować go tobie Pa 

To rzekłszy, wyszedł rozczulony; nie 
był już w stanie znieść tego dłużćj. Opo- 
dal od sklepu, czekał go powóz; wsiadł 
i wyjechał na wieś. 

W miesiac późnićj czytano w dworskićj 
gazecie następujacy artykuł: 

»Edmund B., jeden z sekretarzy przy 
francuzkićm poselstwie, zmuszony jest 
kilkotygodniowa słabością, która licznych 
przyjacioł jego mocno zatrwożyła, pozo- 
stać w swojćj wili; małżonka jego, któ- 
ra w tymże czasie z niedalekićj podróży 
wróciła, pielęgnuje go z najczułsza tro- 
skliwością.« 

Teraz wszystko się wyjaśniło. Edmund 
był żonatym. Czynił on sobie najsroż- 
sze zarzuty za tę skłonność, która Feli- 
cyję i Żonę jego zarówno obrażała. Tkli- 
wa miłość przywiązywała go do Żony, ale 
namiętne uczucie wiodło go do Felicyi. 
Na to nie było rady. Edmund uznał ko- 
nieczność powściagnienia tćj namiętności, 
i uległ swoim usiłowaniom. 

W kilka miesięcy późnićj doniosła ga- 
zeta dworska: »Stan pana Edmunda B. 
niebezpiecznie się pogorszył. Jestto cho- 
roba umysłowa, ponura melancholija , 
na jaką wielcy poeci częstokroć zapadają.« 

Zaden lekarz, najprzemyślniejsze środ- 
ki, nic nie pomogły. Sam tylko Edmund 
znał tajemnicę swojćj choroby. Usilne 
postanowienie niewidzenia Felicyi, jakie 
był powziął; o śmierć go przywiodło. 
Tylko widok Felicyi mógł go jeszcze o- 
Żywić. Zamierzył więc doświadczyć te- 
go osłatniego środka, i kazał się zawieźć 
do Neapolu 

Felicyja nie czytywała gazet; bo gdy- 
by nie to, byłaby z łatwością wszystko 
odgadła. Jednakże przez ten przeciąg 
czasu przyszła do świadomości swoich 


uczuć dła Edmunda. Nieobecność jego 
stała się jej. tak bołesna, iż już dłużej 
łudzić się nie mogła..... kochała go. 

Ale zkadże ta nagła przerwa, to zu- 
pełne milczenie Edmunda? Biédna Feli- 
cyja gubiła się w domysłach; od dnia do 
dnia czekała nieboga w dręczacćj niepe- 
wności i trwodze, a ile razy zmuszona 
była wyjść ze sklepu; pićrwszćm jćj sło- 
wem, po spiesznym powrocie było: 

»Coż Juano, czy nie był tu ktoľ« 

»Nie panno« — odpowiadała Juanna z 
uśmićchem — »ów pan jeszcze nie przy- 
chodził.« 

Aż jednego wieczora wybiegła Juanna 
naprzeciw swojćj pannie i zawołała: 

»Nie spotkałże się z panną? Właśnie- 
co ztąd wyszedł.... Ale jąkże bićdny zmie- 
niony la 

»I cóż powiedział ?« 

»Pytał się o pannę, i oświadczył, 
znowu przyjdzie. « 

»Kiedyż P« 

»Tego nie mówił.« 

Nazajutrz wychodzac do miasta, zosta- 
wiła Felicyja Juannie dłagi list dla nie- 
go. Było w nim między innómi: 

»Ty panie, którego oddawna sama 
w sobie moim aniołem stróżem nazywać 
przywykłam, pozwol mi, abym cię już 
otwarcie tóm imieniem nazwać mogła ; 

dyż raz przecież musiałam to wyznać: 
že nie jestem niew dzięczną, Że słowa two- 
je na wieki w mojćj duszy odbrzmiewać 
będa. Obawiam się abym ci panie tómi 
słowy nie ubliżyła ?... Ale wszakto już 
tak dawno, Że cię nie widziałam, a po- 
wiedziano mi, że w tym czasie kviele ciér- 
piałeś...« 

Edmund odpisał: 

»Zdala od ciebie, byłem blizkim śmier- 
ci przez ciebie. W tćj ostatecznćj potrze- 
bie zapisałem sobie za środek lekarski 
powietrze, któróm oddóchasz , jak zapi- 
suja lekarze powietrze rodzinne temu, 
który w obczyźnie blizki jest skonu — i 
oto już po každém słowie twojego nie- 
biańskiego listu, nowe Życie w sobie u- 
czuwam. Och, ilie chciałem umrzéć, Fe- 
lcyjo, dopóki ci nie wyznam tajemnicy, 
któraby może raczćj na wieki ukryta być 
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powinna: kocham cię, Felicyjo| — Ale 
cokolwiek się stanie, przyrzeknij mi tyl- 
ko to jedno: Že mnie nienawidzić nie bę- 
dziesz.« 

Dopisek: »Jutro będę się widział z tobą.« 

Za powrotem do sklepu, z jakaż rado- 
ścią chwyciła Felicyja bilet Edmunda, a 
gdy go do końca przeczytała, i podpis 
obaczyła; czoło jéj okrasiło się rumień- 
cem dumy: byłto Edmund B..., sławny 
poeta, którego tyle wićrszy Felicyja na 
pamięć umiałal O, jakaż władzę nad ser- 
cem kobiecćm ma sława mężczyzny | Fe- 
licyja przez cała noc oka nie zmrużyła. 

»Czy podobna! To Edmund B....? I on 
mnie kocha! Czómże sobie na takie szczę- 
ście zasłużyłam la 

Jakoż widzieli się z soha nazajutrz. 

»O, przyjacielu mój, jakże rumienię się 
przed toba — pisałam pićrwsza do ciebiel 
Przebacz mi, i nie osadzaj mię z krzy- 
wda moja « 

„O, jamto, Felicyjo, powinien o prze- 
baczenie błagać, Że ci tak późno miłość 
moję wyznałem; ach, niestety, jeszcze za- 
wcześnie o nićj mówię ls 

»Mój Boże | Czemużto ?« 

»Bo... O, gdybyś wiedziała | Ale nie po- 
tępiaj mnie, nie brzydź się mną le 

»Jażbym miała... ja, która cię z wszy- 


'stkich sił duszy mojej błogosławię la 


»Dowiedz się, że... Ach, nie jestem w 
stanie tego wymówić.« 

»Nie kończ pan — domyślam się.. 
steś żonatym !« 

Tu nastąpiło boleśne milczenie. 

»O panies — | ozwała się Felicyja, bla- 
da jak białe róże, które w ręku pomięła. 
»Dla czegożeś tu przychodził? Najprze- 
myślniejszy zwodziciel nie byłby sobie 
umiał chytrzćj postapić. Zwolna, słod- 
kićmi słowy, tém wszystkićm, co umysł 
podnieść zdoła; wpoić miłość w serce 
dziewczyny, a potóm... oddalić się na 
trzy miesiace, aby to terce boleścia prze- 
jać.... a potém znowu wrócić, wrócić pod 
sławnóm nazwiskiem, aż wreszcie, po tém 
wszystkićm , powiedzićć: Jestem Żonaty,« 

»Felicyjo — zasłużyłem — obarczaj mię 
wyrzutami, ale racz mię wysłuchać, Po- 
kochałem cię, skorom cię ujrzał; gdym 
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cię po drugi raz obaczył, poznałem two- 
ję szlachetną duszę, i rzekłem sobie: Jest 
mi zarównie niepodobna, nie widzićć ja 
więcćj, jak mi jest niepodobna, mówić 
x nią o miłości. Hal Niechże mię przy- 
najmnićj ma za przyjaciela swego, a ja 
będę jéj duchem opiekuńczym. Już przez 
te samo szczęśliwym będę. Daremne po- 
stanowienie| Silniejszą była władza mi- 
łości; uczucia serca przemogły. Czas jest 
uciekać , pomyślałem sobie. Ale zaledwie 
oddaliłem się od ciebie, już popadłem 
w okropną chorobę, w nieuleczoną tę- 
sknicę miłości Pozostał mi jeden tylko 
środek: widzićć cię, i powiedzićć ci: Ho- 
cham cię Felicyjo| — Posłuchaj mię Fe- 
licyjo, jeżeli przyzwolisz, jeszcze nie 
wszystko stracone. Serca, jak nasze, nie 
dadzą się rozerwać; wyrzec się naszćj mi- 
łości, byłoby śmiercią dla nas; iść za 
jej popędem, byłoby zbrodnią. Widuj- 
my się więc jak dawnićj, i przezwycię- 
żajmy sami siebie, a Bóg wynagrodzi nam 
tę ofiarę Czuję w sobie siłę do wzno- 
wienia przykładu owego poetycznego ko- 
chania dawnych czasów, a przyszłe wieki 
będa z uwielbieniem wymawiały te imio- 
na »Edmund i Felicyja«, jak my dziś »Pe- 
trarka i Laura» wymawiamy. Ufajmyż 
sobie, i mićjmy nadzieję w Bogule  . 


a * * 
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Zdrowie Edmunda wróciło cudownym 
prawie sposobem , gdy Felicyja przymie- 
rze cnotliwćj miłości z nim zawarła. Pod 
tysiacznómi pozorami udawali się oboje 
eo wieczora nad brzegi morza, i uży- 


wabi tam najczystszego, niebiańskiego 
szczęścia. 
- c 2 y A > 
»A przecież» — mniemaża Felicyja — 


niłby nas świat, gdyby nas widział. 
Ë gdybym kiedykolwiek małżonkę pańska, 
która tak szacuję , zdybała...« 

„Ależ nikt nas widzićć nie będzie« — 
edpowiedział Edmund — »a moja Żona, 
która ja równie szanuję i poważam, nie 
mając dzieci, któreby ja tu wstrzymywa- 
ły; wyjeżdża za tydzien do Francyi, i 
zabawi tam przez pół roku na łonie ro- 
dziny. Niepotrzebnie więc lękasz się jćj 
spotkania.« 


Pani B , skoro jéj małżonek zupełnie 
zdrowie odzyskał, odjechała w istocie do 
ojczyzny. 

Zażyłość Edmunda z Felicyją stawała 
się coraz poufniejsza i Ściślejsza, lecz za- 
wsze w obrębie wyznaczonych wzajemnie 
granic. Edmund zamówił jćj potajemnie 
nauczycieli we wszystkich gałęziach wia- 
domości, i pisywał  codzieńnie długi 
list do nićj; Felicyja odpowiadała mu, a 
on cieszył się serdecznie postępami, ja- 
kie w tćj korespondencyi się objawia- 
ły. Widując się, mawiali oboje, jakby 
tylko jedno w nich o wszystkićm zda- 
nie było; w istocie, jednakowe uczucia 
ich ożywiały. 

Tak upłynęły cztćry miesiące nieprze- 
rwanego szczęścia. Tymczasem, mimo wszel- 
kich środków ostrożności, powzięli kre- 
wni Felicyi niejakie podejrzenie. Po od- 
rzuceniu przez nią kilku korzystnych o- 
świadczeń o jćj rękę; zaczęto nalegać na 
nią, aby raz już swoję wolę oświadczy- 
ła, jeźli krewni z tego ciagłego odma- 
wiania, niepomyślnych dla nićj wniosków 
czynić nie mają. 

Była w Neapolu pewna dama w pode- 
szłym wieku, która Edmunda jak swego 
syna kochała, i którćj on też wszystko 
powierzał. 

»Felicyja musi pójść za mąż» —— rzekł 
Edmund jednego razu do tćjże damy. »Ko- 
cham ja tak mocno, iż nawet o sobie sa- 
mym nie pamiętam, i tylko tego się lę- 
kam, aby się z powszednim człowiekiem 
połączyć nie musiała. Obecne jéj poło- 
nie nie może żadna miarą trwać długo 
A ktoż wić, czy ja też wkrótce do innćj 
stolicy przeniesionym nie będę. Oto masz , 
tu 50.000 franków, moja szanowna przy- 
jaciółko; zachowaj je dla Felicyi, i wy- 
szukaj dla nićj małżonka, któremu oddasz 
tę kwotę, jakby ona od ciebie pochodziła» 


Około tegoż czasu bićdna Felicyja wi- 
docznie zposępniała, i często zadumana 
chodziła. - Ofiarowano jéj bowiem mał- 
zeństwo z rocznym dochodem 40.000 fr. 
Pewien młody, majętny, szlachetny mło- 
dzian obaczył ja, i szalenie się w nićj 
rozkochał. 


— 93 


»O, mój przyjacieluc — rzekła Felicyja 
do Edmunda — »cóż mam czynić...P« 

»Przyjać oświadczenie; gdyż czómże ja 
dla ciebie być mogę Pe 

»Ależ jestto srozćj niż umrzćć; jestto 
ustawiczna męczarnia.« 

»Bynajmnićj ; kochanek twój jest ciebie 
godnym, jeźli cię umiał wybrać, ocenić. 
A zresztą, chociaż miłości nic wynagro- 
dzić nie może, przecież takie małżeństwo 
zapewnia ci spokojne, swobodne Życie.« 

»A panże Pe 

»Nie myśl o mnie. Wreszcie, czyż ze- 
chcesz mię zapomnićć? Nie, wićm to 
pewnie; nikt nam zabronić nie może, 
abyśmy się wiecznie kochali. Dotrzyma- 
łaś święcie powinności jako dziewica, 
dotrzymasz jćj także jako małżonka.« 

»Więc nie miałbyś mię pan za niego- 
dna, gdybym..,?« t 

»Nie, Felicyjo. Samolubstwo i zazdrość 
sa tylko zwyczajnéj miłości udziałem; ta, 
jaka ja dla ciebie czuję, jest szlachetniej- 
szą, wznioślejsza. Będziesz kochała swe- 

o męża, i mnie; te oba uczucia nie wy- 
facile się wzajem. Zaklinam cię więc 
na wszystko, przyjm ofiarę, która ci się 
tak niespodzianie nastręcza.« 

»O, spaniały Edmundzie! Jakżebym na 
to poświęcenie nie miała uczuć dość 
w sobie siły, kiedy ty ją w tak wysokim 
stopniu posiadasz ?« 

W tydzień po tćj rozmowie otrzymał 
Edmund list następny: 

»Jestem panu posłuszna: ofiara — do- 
pełniona. Nasze serca zostana połaczone, 
chociażby losy nasze nazawsze rozerwa- 
ne być miały. Mój narzeczony jest mi- 
tym, ukształconym , i znakomitego rodu, 
ale nie jestto Edmund. A Edmundowi — 
to wszystko co mam, winna jestem; unto 
zrobił mię tém, czém jestem, Moi kre- 
wni nie posiadają się z podziwu, a mo- 
je przyjaciołki z zazdrosci. Ach, gdyby 
one wiedziały, ile mię ta ofiara kosztuje, 
z łatwościaby się pocieszyły. Właśnie by- 
ła u mnie pani P. Co mi też ona po- 
wiedziała! Owe 30 tysięcy franków, przy- 
jęłabym może, lecz mój przyszły małżo- 
nek chce mię tylko pojać z mojómi ma 


set franków, które sobie złożyłam. O, mój 
przyjacielu, nie miałamże słuszności, na- 
zywając cię moim aniołem stróżem? Na 
zawsze — twoja Felicyja,a 
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Jeden z piérwszych malarzy francuz- 
kieh bawił podówczas w Neapolu. Edmund 
chciał przynajmniéj mieć portret Felicyi 
w naturalnćj wielkości, Wezwany arty- . 
sta wypracował prawdziwe arcydzieła , 
tak co do podobieństwa, jak i umnicze- 
go wykonania. 

,Potćm zwróciła Felicyja Edmundowi 
wszystkie jego listy, i wiersze, które dla 
nićj napisał, | | 

W dzień przed weselem widzieli się 
jeszcze oboje przez kilka godzin. 

Nazajutrz wręczył kuryjer francuzki 
Edmundowi list, oznajmiający, iż Żona 
jego na nerwowa gorączkę Śmiertelnie 
chora leży, przeco niech w tćj chwili 
wyjeżdza , jeźli ja jeszcze przy Życiu za- 
stać pragnie. 

Tego samego dnia odjechał Edmund do 
Francyi. Przybywszy To Paryża, zastał 
Żonę już konajaca. Poznała ona go je- 
szcze, lecz jakby tylko na to, ży mu 
wyrzekła, iż się bardzo cieszy, że może 
na jego ręku umićrać; poczóm oddawszy 
mu opieczętowany papićr, za kilka go- . 
dzin umarła. 

Edmund nie pojmował się z żalu, Miał 
on zawsze prawdziwy szacunek i szczćre 
uczucia dla swojćj żony. Nareszcie uspo- 
koił się tak dalece, iż mógł otworzyć 
otrzymane od Żony pismo i wyczytać: 


»Iowiedziałam się w Neapolu o two- 
jéj miłości ku owćj młodćj dziewczynie; 
była ona jéj godna. Zaślub się z nią, i 
wspominaj często o mnie. Bądź zdrów, 
Przebaczam wam.« A 

Po przeczytaniu tego wyznania stru- 
mień łez potoczył się z ócz Edmunda. 
Ależ Felicyja była zameżna, i mimo prze- 
baczenia żony, nie miał Edmund żadnej 
nadziei. Po upływie kilku tygodni na- 
desłano z Neapolu portret Felicyi i nie- 
które kosztowności, co się tam pozosta- 
ły. Pani P. załaczyła wiadomości o Fe- 


licyi. Była ona na pozór szczęśliwa, ale 
wewnętrznie toczył ją robak smutku. 
Wraz z odpowiedzią przesłał Edmund 
odpis ostatnich słów swojćj Żony. 

Atoli stan jego codzieńnie się pogor- 
szał; znowu ponura melancholija wzię- 
ła nad nim górę. Piękne umnictwo, po- 
ezyja, cały Świat, wszystko co niegdyś 
kochał — obrzydło mu. Sam tylko obraz 
Felicyi jaśniał nad chaotycznym zamętem 
jego myśli, lecz zamiast pociechy, zwię- 
kszał tylko jego cierpienia.. 

Aby tę burzę uczuć zagłuszyć, wziął 
się Edmund do gry, a podstępne speku- 
lacyje chytrych przyjacioł ośmielały go 
do coraz szaleńszych stawek i przywio- 
dły go do upadku, z którego towarzysze 
jego zdradziecko korzystali. Jednćm sło- 
wem, w przeciągu mnićj niż dwóch lat 
był cały jego majatek strwoniony, a je- 
mu samemu nie pozostało nic więcćj, 
prócz kosztownego przyboru pokojowego 
i 50.000 fran. długów; wszakże u brze- 
gu tćj przepaści odzyskał Edmund zdro- 
wie i siły, gdyż nawet samo nieszczę- 
ście nie bywa zupełnie doskonałe na tym 
świecie. 


W tak ciasnych okolicznościach , najał 
sobie szczupłe mieszkanie w Wersalu, 
gdzie wierzyciele sprzęty i śrebra jego 
publicznie sprzedawać kazali. Przybite 
na drzwiach domu rozporządzenie sado- 
we, oznajmiało sprzedaż publiczną, bez 
wymienienia nazwiska. Długi zostały po- 
kryte, lecz zato nie zostało Edmundowi 
nic więcćj, jak tylko łóżko, cztćry krze- 
sła, stół i portret Felicyi. Z powodu 
śmierci artysty nabył ten obraz znacznćj 
ceny, i dawano już 15.000 franków za 
niego. 

»Nie sprzedama — 
mund r 

»20.000 franków.« 

»Nie, chociażby drugie tyle.« 

Wtém weszła młoda, czarno - ubrana 
dama do izby. 

»40,000 franków.a 

»Nie.« 

»50.000 franków.a 

»Mówię, nie sprzedam tego portretu la 


odpowiedział Ed- 
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Nieznajoma dama zbliżyła się do Ed- 
munda. 

»Felicyjo l« krzyknał Edmund. 

»Tak, mój przyjacielu, jato jestem, 
a po sukni mćj widzisz, Żeś nie powi- 
nien umićrać, Jestem wdową i bogata, 
przyjechałam spieszno do Francyi, aby 
się przekonać, czy też jeszcze „kochasz 
swoję Felicyję.« 

W kilka dni późnićj, Edmund i Feli- 
cyja byli juź na wieki połączeni. 


W/iadomości literackie. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo-przeniysłowego (W ła- 
sność i nakład Piotra Pillera) wyszedł nr. 11ty i 

awićra: 1) Krótka nauka dla pp. ekonomów. 2) 
Wiadomości handlowe i przemysłowe. Wincentego 
Gawlikowskiego (sądowego jeometry) machina do ora- 
nia, do wożenia oborniku, ciągnienia bron it.d., a to 
bez użycia pociągowej siły bydlęcćj. 3) Wiadomość 
literacka. 4) Uwiadomienia potoczne. 

Biblijoteki. naukowego zakładu imienia Ossolińskich (pod 
redakcyją dyrektora tegoż zakładu Adama Kło- 
dzińskiego) wyszedł zeszyt Il, i zaw'ćra: 1) Sy- 
nowie Gedymina, przez Kazim. hr. Stadnickiego. 2) 
spostrzeżenia nad językiem polskim, służyć mogące 
do jego gramatycznego i historycznego rozbioru, przez 
Adama Kłodzińskiego. 3) Przegląd dzieła: Opisanie 
* historyczno- statystyczne W. Ks. Poznańskiego — wy- 
danie Bobrowicza, przez W. P. (Dokończenie) 4) Ustęp 
z pieśni Zycia i Miłości, przez Jakóba Zakrzewskiego. 
5) Siedm listów ka. Ignacego Krasickiego (Dokończenie). 
6) Uwagi nad teatrem polskim we Lwowie, przez 
J. D. D Rozmaitości: Prelekcyje języka i literatury 
polskićj na uniwersytecie lwowskim. Nowe zjawiska 
w naszćj literaturze nauk przyrodzonych. Prelekcyje 
geologii na uniwersytecie lwowskim Towarzystwo 
gospodarskie galicyjskie. Nauka przygotowawcza dla 
gospodarzy rozumowych prof. Kunzeka. Przegląd li- 
teratury rokn zeszłego (Dokończenie). (P. P. prenu- 
meranci mogą należące im się zeszyty odebrać w kan- 
celaryi Zakładu). 

Z Warszawy: Biblijoteka warszawska za miesiąc 
marzec zawićra: 1) Rzut oka na systemata lekar- 
skie i wykaz postępu tejże nauki w nowszych cza- 
sach, przez Fel. Jabłonowskiego. 2) Mahmudek, po- 
wieść przez Wład. Strzelnickiego. 3) Oznaczenie 
długości geograficznej Warszawy, wykonane w r. 
1845 pod kierunkiem O. Struvego, przez Jana Barą- 
nowskiego. 4) Dymitr i Maryja, dramat Józefa Ko- 
rzeniowskiego. 5) Wyciąg z pamiętników pułkowni- 
ka Piotra Wierzbickiego, ułożył i wydał Leon hr. 
Potocki. 6) Kronika literacka. Odpowiedź p. Józefo- 
wi A. Czajkowskiemu na jego krytykę mojćj grama- 
tyki umieszczoną w Biblijotece warszawskićj, przez 
Jana Nep. Deszkiewicza. *) 7) Rozmaitości. 8) Wia- 


%) Mocno ubolówamy, że grubo-uczone rozumostwo 
pana Deszkiewicza, w naszych maleńkich i cia- 
snych Rozmaitościach — jakto sam w Biblijotece War- 
Szawskićj, która mamy przed soba powiada — rozs- 
przeć sie nie mogło; przezco może mimowolnie nie 
jednemn z ciekawych czytelników, ujęliśmy widoku 
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9) 
Do- 


domości na drodze postępu nau: przyrodzonych. 
Kronika bihlijograficzna. Doniesienia literackie. 
strzeżenia meteorologiczne. 


Przestrzeń, świacłoi czas. Pod napisem: 
»Gwiazdy i aiemia, czyli pomysły o przestrzeni, cza 
sie i wiecznościa ogłoszono niedawno w Londynie 
małe pisemko, które wychodząc z wiadomej teoryi o 
udzielanin się światła, kombinuje w ciekawy sposób 
odległość płunet i niektorych gwiazd stałych od na- 
szćj ziemi z czasem, jakiego potrzebuje światło, aby 
od tych ciał niebieskich aż do naa się dostało. I tak 
np., według obliczeń astronomicznych , potrzebuje 
światło słoneczne 8 minut, t. j., słońce staje się Ram 
dopićro w 8 minut po swojem właściwóm wzejściu 
widocznóm; światło Jowisza potrzebuje 52 minut, świa- 
cło Uranusa 2 godzin, światło gwiazd pićrwszćj 


zabawnej gonitwy, w Której się nasz antor za uzna- 
niem swego --- na głębokich podwalinach uposadnione- 
goa w kołowroine zawiasy ujetego dzieła — Z ostrą 
i połajną gorliwościa, dziko upędza. Nie poprzestaje 
on dviąd jeszcze bić na swoich krytyków: że niepa- 
trzą jego oczyma; a ścigając ich długim szeregiem pa- 
ragrafów, szćrokich rozpraw swoich, chce im koniecznie, 
jakbylo w ich tępe pojęcie, utkwić to empiryczne prze- 
konanie swoje: że wszelkie gramatyczne prawidła, 
nie z przodu, lecz z tyłu, nie czołem, lecz rekami, 
jak pieniążki x dawnych wieków, wygrzebywać i brać 
należy; gdyż wszystko, co tylko nie pod tym względem 
wzięte , jest już podejrzane, a co on swoim ziomkom, 
w swbvim czasie, wyświćcić nie poleni się. — Ja- 
koż nić ma się czemu dziwić. Kto iak chyżo i tak 
rożpeędnie w swojej sprawie jak nasz aulor jedzie, te- 
mu wszysikie przedmioty z przodu, w tył isć mu- 
szą. Nie poszło tćż i nam przy tej herknlesowej wal- 
ce inaczćj, chociażeśmy od niej z daleka i ostrożnie 
się mieli, Nasz autor rozgrzany uczuciem swoję] wiel- 
kosci, umiał i nas Ra uboczy stojących, zmysłem swe- 
go węchu zwietrzyć , i szydłem wzroku swego na 
wskróŚ przeszyć , chociażeśmy przed nim w patryjar- 
chalną togę odziani, ohłokiem mistycznego dymu okryci, 
za plecyma pana Piłata, lękliwie z postrzałami się 
zaczaili. Daremna chęć spokojnościl..... Nie to nam 
nie pomogło ; on jak ów mytyczny Kadmus, na po- 
dławienie smoków wysłany, przeczarował pośmićsznie 
kilka życzliwie uronionych słów naszych, i przemie- 
niwszy je przesilną' pięścią w twarde kamienie, w 
miarę dzielnego rozumostwa swego, tak je mocno w tył 


za nami cisnał, ażeśmy — jak to znowu sam z wiel-* 


kićm spodobaniem swojóm, powiada — koziołka w tył 
przewrócili! Ale— coby z tych Wzgardliwie w tył 
rzuconych kamieni, a jeszcze na tak Ślizkićm dla nie- 
go polu, w zawstyd zarozumiułości, wzrość mogło; 
na lo, w swojćm rozpaleniu nie baczył i nie pamię- 
tał. — Gdzie w nienajlepszćj sprawie, wielu na je- 
dnego, tam tylko śmiałemu 'Twardowskiemu tę piosnkę 
śpiówać wolno: 

»Przyjdą diabli, Ja do szabli, 

»Czapkę na bok, poły w pas; 

»Jak sie zbliżę — chlust w dwa krzyże... 

»Gdzieście diabli? — Nie ma was! —« 
— Nie radzićjże zostawić dzieło czasowi, ażeby się 
w czasie samo pochwaliło, aniżeli przeto, że 
go nikt spieszno nie pochwalił , czepiać się każdego, 
jak rzepiak kożucha !? 

(Przypisek Redakcyi.) 


wielkości 3—12 lat, drugićj wielkości 20 lat, i tak 
dalej, aż do gwiazd 12ćj wielkości, z których pro- 
mień światła, nim się do nas dostanie , 4000 łat spa- 
dać musi. Zią4, przypuściwszy, iż mieszkańcy pła- 
net lub gwiazd stałych , za pomocą doskonałych, nam 
jeszcze nieznanych narzędzi optycznych, główne zja- 
wiska i zmiany na naszej ziemi nważać mogą; wy- 
nika oczywisty wniosek, iż np. nasz potop Noejski mo- 
że jeszcze w tćj chwili z gwiazdy 192ćj wielkości 
być widzianym, podczas gdy mieszkańcy innćj nieco 
bliższej nam gwiazdy, przypatrują się ohccnie wido- 
wisku zburzenia Sodomy i Gomory, i widzą patryjar- 
chów Abrahama , Lota, i Jego, jeszcze w słup soli 
nieprzemienioną żonę; inni, coraz bliżsi, patrzą na 
zasypanie miast Herkulanum i Pompei wybuchem We- 
zuwiusza, a wreszcie mieszkańcy gwiazdy »Wegas 
podziwiają nadzwyczaj jasną illuminacyję Londynn 
z okoliczności wstąpienia na tron królowej Wiktoryi. 

Nie Kolumb odkrył Amerykę. W brazyl- 
skićm mieście Lagoa Santa, w kościele św. Pawła, 
znaleziono testament niejakiego Joao Ronnalho, nłożo- 
ny dnia 3 maja 1580 r. przez notaryjusza Lorenzo Vaz, 
i pody sany przez kilku świadków, w którym znajdn- 
je się wzmianka, iż Ronnalho już 90 łat spełna w po- 
mienionćm mieście żyje. Musiał on więc przybyć do 
Ameryki w r. 106, Lo jest, we dwa lata przed od- 
kryciem Ameryki przez Kolvmha. Ta wiadomość zda- 
je się na pićrwszy rzut oka nieprawdopodobną ; wsze- 
lako spółczesny bistoryk Fra Gaspar cpowiada: iż gdy 
Marcin Alfons de Sousa, który pierwszy tę część Bra- 
zylii odkrył, w r. 1532, w St. Vincent wylądował; 
tenże* Ronnalho , miejscy tamże, i z córką je- 
dnego z indyjskich książąt poślubiony; znamienite u- 
sługi mu wyświadczał. Komuż tu wierzyć? Takto 
cezas i odkrywa i zacićra prawdę! 

Djabelska ryba. U wybrzeżuw Floridy poja- 
wia się bardzo często potworna ryba, znana ichtyjo- 


logom pod nazwą »djabelskićj ryby.c Jest ona pła- 
ska, i nadzwyczajnej wielkości. Niedawno zapłynę- 


ła takaż do zatoki św. Augustyna, gdzie ją po dwu- 
godzinnej gonitwie ułowiono. Dla wynagrodzenia so- 
bie trudu małą rozrywką, wzięli rybacy długie, sze- 
ściostopowe drągi, i rozpięli nićmi rybie paszczękę 
tak szeroko, iż można było wstawić we środek ma- 
ły stół z wódką i dwa stołki. Kto do tćj osobliwszej 
szynkowni chciał wejść , płacił 14 dolara. Zresztą, 
jest ta ryba podobną du czółna , a jéj głowa zajmn- 
je prawie trzy trzecie części całego ciała. Równo- 
legle rozwarta paszczęka ma 12—18 stóp szerokości; 
długość całć; ryby dochodzi 36 stóp, grubość 6—9, 
największa szćrokość 28 stóp. W miejscu uszu stér- 
czą po obu stronach paszczęki, dwa naprzód podane 
ramiona, kończące się w ogromne skrzele. Témi ra- 
miony, które na pół sążnia sięgają, pochwytuje ryba , 
jak mówią, swoję zdobycz Po zadowoleniu po- 
wszechnej ciekawości, zabrali się rybacy do poćwier- 
towania ryby, aby nim psnć się zacznie, tłuszcz z niej 
wytłoczyć. Jakże się nie zdziwiono, gdy wewnątrz 
pokazała się inna ryba tegoż samego rodzaju, i to 
jeszcze żywa, podczas gdy wielka ryba już od nie- 
jakiego czasu ubitą była. Ta mniejsza ryba miała 
przeszło sążeń długości, a 3 stopy szćrokości. Po~ 
dług zdania większćj części rybakow, musiała mniej- 
sza przypłynąć wraz z większą do zatoki, i w skutek 
właściwego tym źwićrzętom instyoktu, została zape- 
wne przy rozpoczęciu obłowu przez większą rybę 
połkniętą, ahy ją w ten sposób od niebezpieczeńatwa 
ochronić, a potćm na otwartćm morzu znownż na 
wolność wypuścić. 
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Potrzeba matką wynalazków. Pewna go- 
spodyni z okolic Harogace w Anglii, posadziła w 0- 
statnich dniach października r. z., jakby na Żart, 
ziemniak w ogrodzie, a zajrzawszy w dzień nowego 
roku, znalazła pod wyrosłym w tym czasie krzakiem 
7 dużych młodych ziemniaków. Już więc nigdy od- 
tąd na niedostatek ziemniaków użalać się nie przy;- 
dzie, ile że dowiedzioną jest rzeczą, iż ten użyte- 
czny ziemiopłód jeszcze pod koniec lipca z najpomyśl- 
niejszym skutkiem sadzonym być może na grzędach , 
z których groch lnb inne wczesne jarzyny zebrano. 

Wczesna nagroda. Pisma niemieckie wzywa- 
ją do narodowćj składki dla dr. Jakson'a w Bostonie, 
który kojące własności eteru siarkowego odkrył, lub 
przynajmnićj pićrwszy ogłosił. Składka ta, z ile mo- 
żności małych datków , najwięcej ro 2 śr. grosze, 
złożona, ma się rozciągać na całe Niemcy, a cały 
dochód ma być dr. Jacksonowi w dowód niemieckiej 
wdzięczności doręczonym. 

Gilotyna została już w kilku krajach za na- 
rzędzie do tracenia winowajców przyjętą. Większa 
część tych zabójczych machin wychońśi z fabryk pa- 
ryzkich, ponieważ muszą być bardzo ściśle i dokła- 
dnie zrobione, jeźli mają odpowiadać swojemu prze- 
znaczenin. W krótkim przeciągu czasu wyprawiono 
pięć gilotyn z Paryża za granicę, dwie do Grecyi, 
jednę do Danii, dwie do Niemiec. 

rodek przeciwko cholerze. Niedawno tc- 
mu przybył do pewnej wsi w angielskiem hrabstwie 
Oxford człowiek , umiący sobie nadać niejaką. po- 
wagę, i chodzący od chaty do chaty z oznajmie- 
niem, iż jest cćrulikiem, wysłanym tu umyślnie przez 
rząd z Londynn , aby wszystkim ubogim bezpłatnie 
ostrzygł włosy , co jest niezawodnym środkiem prze- 
ciw cholerze, która grasować już zaczęła. Ubodzy 
zbiegali się kupami, aby się tak łatwym sposobem 
od cholery zachować. Ale zaledwie po zupełnych 
postrzyzynach wioski, mniemany wysłaniec rządowy 
się oddalił; ujrzano na głównym placn wsi, koło 
studni, odezwę, wielkićmi liierami spisaną , w któ- 
rćj Tom Saunders, fryzyjer londyński, wszystkim za- 
cnym mieszkańcom wioski najczulsze składa dzięki, 
iż mu się tak ochoczo postrzygać dali, i przeto za- 
pasem włosów na kilkanaście peruk łaskawie go za- 
opatrzyli; za co ich napomina, aby sobie ostrzyżo- 
ne głowy ciepło trzymali, gdyż inaczćj w tak zi- 
mnéj porze łatwo zaziębić się mogą. 

Piwo dla ludu. Pewien fabrykant amsterdam- 
ski wynalazł nowy napój, nazwany przezeń »piwo 
dla ludus ponieważ ma ludowi zastąpić wódkę. Wy- 
rabia się te piwo z sago palmowego, i jest podług 
sprawozdania komisyi lekarskićj północnćj Hołandyi , 
zdrowe i pożywne. Ma ono smak dobrego białego 
piwa, Z niejakim zapachem aromatycznym, gasi pra- 
gnienie, i może być w beczce, jakoteż w Uzbanach 
i butelkach bez skwaśnienia przechowywane. Z cza- 
sem nabywa ono ciemniejszego- koloru i przyjemnej 
słodyczy. Mierna beczka kosztuje tylko 1 złoty. 

Wszystko pod słońcem powtarza się. 
»Antygona« Sofoklesa, z chórami Mendelsona , będzie 
podług doniesienia pism greckich, wkrótce na scenie 
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w Atenach przedstawianą. Tak więc to arcydzieło 
starożytnego teatrn ateńskiego, wróci znowuż po prze- 
szło 2000 latach do rodzinnego gniazda. Cóżhy sta- 
ry Sofokles na to powiedział, gdyby żył i mógł być 
obecnym przedstawienin ? Czyżby też, przywołany 
przez publiczność, wystąpił przed nią z podzięko- 
waniem ? 


Trafne orzeczenie. Pewien lekarz, przesyłając 
swemu koledze skrzynkę z kilką czaszakami ludzkie- 
mi; oddał je na wóz pocztowy jako vtowar jnż 
noszony.< 

Najstarszym człowiekiem w świecie jest 
zapewne mieszkaniec północno - amerykańskiego pań- 
stwa Newyork, G. T. Rowly, który — jeźli donoszą- 
cemu o tém dzieńuikowi »7ory-Poste ludzkim zwycza- 
jem pobłądzić nie zdarzyło się — liczy obecnie 187y 
rok życia, i jest zdrów zupełnie. — Jeżli prawda, 
byłby-to najstarszy człowiek, o jakim dzieje od na- 
rodzenia Chrystusa wspominają , starszy od Norwej- 
czyka Jankińs'a, który dożył 169g0 roku, i an- 
gielskiego mieszczanina Parre, który 152 Jat li- 
czył. 

Teatr historyczny o którym już dwukrotnie 
wspominaliśmy, został wreszcie dnia 21 lutego otwv- 
rzonym, czyli raezćj: uroczyste przedstawienie, któ- 
róm ten teatr swój zawód rozpoczął , wszczęło się 
dnia 21 lutego o zwykłej godzinie teatralnćj, a skoń- 
czyło się o w pół do trzeciej zrana, dnia 22 lutego. 
Odegrano kolosalny dramat Aleksandra Dumasa i Au- 
gusta Maquet, pod nazwą »Królowa Małgorzatać w 5 
aktach a 15 obrazach. Jestto pstra gmacwanina naj- 
dziwaczniejszych zdarzeń i yrzygód, które jak we 
śnie przed widzami się przesuwają, tylko kiedy- 
niekiedy nitkę właściwćj osnowy dramatycznej do- 
strzedz im dozwalając. Klasyczna jedność miejsca ni- 
gdy jeszcze zapewne tak boleśnego ciosn nie dozna- 
ła. Zresztą była ta »epiczna machina,c jak ją Jules 
Janin nazywa, wybornie odegraną. Przeszło 41 osób, 
nie licząc w te ról niemych, występywało w tej 
sztnce. 


Smntny wypadek zdarzył się tćmi czasy w Lon- 
dynie. Konie lorda M. odgryzły lokajowi pana J. obie 
nogi. Rzecz ma się w sposób następujący: Pan J. 
choruje na pena, a więc potrzeba mu koniecznie loka- 
ja. Ale dochody pana J. nie są po temu, przeco użyk 
wybiegu, i zfabrykował sobie słomą i sianem wy- 
pchanego lokaja. Aby się nic zdradzić, występywał 
znimpanJ. tylkoo zmroku, i sadzał go zawsze z tyłu 
za pojazdem. Owoż jednego wieczora, zdy właśnie 
nową operę Balfege przedstawiano; wyjeżdża pan J. 
da teatru, z lokajem za powozem. Ale że wielki był 
natłok, przeto ekwipaż pana J musiał stać dłngo 
w rzędzie powozów , mając tuż za sobą ekwipaż lor- 
da M. Konie tegoż, zwąchawszy siano w wysiających 
łytkach upostaciowanego lokaja, zjadły mn ze SZCZĘ- 
tem obie nogi, kn wielkićj zabawie gromadzącćj się 
publiczności. Nazajutrz przesłał lord M. panu J. kil- 


ka wiązek: siana, i przepraszając go za wyrządzoną 
przez swoje konie szkodę, załączył mu kilka łokci 
sukna na reparacyję liberyi. 
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